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CzwartekWarszawie

WIADOMOŚCI KRAJOWE i ZAGRANICZNE
K R Ó L E S T W O  P O L S K I E  —  Warszawa,

W y p i s  z  p ro to k ó łu , s e k r e ta r ja tu  s t a n u  k r ó le s tw a  p o l ­

n e g o  t — Z B o ż e j  L a s k i  M Y  M I K O Ł A J  I. 
C c sa n . W s z e c h  R o s s j i  K r o i  P o ls k i . i  t d.  i t .  d.  i t. d.

P ra g n ą c  dać N a ju k o ch ań szem u  B ra tu  N aszem u W ie l­
k ie m u  X ięciu  K o n s tan tem u -  Cesarzew iczow i, szczególną  
o znak ę  zadow olenia  N aszeg o ,  za  znam ien ite  za s łu g i ,  k tó ­
ry ch  N a m  w N aszem  K róles tw ie  P o ls k ie m  od daw ać  m e  
p rze s ta je ,  p r z e z  zaszczy tny  sposób w j a k i  sp raw u je  w a­
ż n e  obow iązk i sobie  p o w ie rzo n e .

P os tan o w i l i śm y  i stanowiem y co n a s t ę p u j e :  ■
A rt.  I .  E k o n o m je  : S k ie rn ie w ic e ,  G łu c h ó w ,  B ąków ,

Je z io rk o  i K ° m p in ,  ze  w szystk iem i ich przyna leży tosc ia -  
m i ,  ta k  ja k  daw n ie j ,  d o  x ię * tw a . Ł o w ic k ie g o  n a le ż a ły ,  
w darow iźnie  pos tan ow ien iam i b ło g o s ław io n e j  pamięci po-" 
p rz e d n ik a  N aszego  C esarza  i K ró la  A L E X A N D R A  . •
22  czerw ca (4  lipca) 1820  r. i 2 7 -czerwca (9 l ipca) 1822 
w P e te r s b u rg u  w ydanem i,  B ra tu  N aszem u W ie lk iem u  X ię-  
ciu K o n s tan tem u  C esarzew iczow i uczynione j,  n ieo b ję te ;—  
d a ru je m y  te raz  i n ad a je m y  d oda tkow o do d ó b r  Łowicz , 
ty tu łó m  d a rm y in ,  na w ieczną i n ieo d zo w n ą  w łasność 
p ry w a tn ą ,  te m u ż  N a ju k o ch ań sz em u  B ra tu  N aszem u  W iel­
k ie m u  X ięciu  K o n s tan tem u  C esa rzew iczo w i i Jego n a ­
s tę p c o m ,  z p ra w e m  n ieogran iczo ne in  ro zp o rząd zan ia  n ie ­
m i p o d łu g  u p o do ban ia .

A rt .  2 .  C e lem  zapew n ien ia  o b d a ro w a n em u  z u p e ł n e ­
go i ca łkow itego  z tychże  d o b r  dochodu, po lecam y, aby 
d łu g  tow arzystw a k re d y to w e g o  z iem sk iego  na  wyż r z e ­
czone ek o n o m je  zaciągnięty , ze  sk a rb u  p u b liczn ego  z a ­
p ła c o n y m ; a ek o no m je  wyż rzec zo n e  od d łu g u  teg o  w 
K ypotece oczyszczonem i z o s ta ły .

A rt .  3 . D o b ra  w a r ty k u le  l s z y m  n in ie js zeg o  p o s ta n o ­
wienia w y m ien io n e ,  o dd ane  zo s tan ą  B ra tu  N aszem u W ie l­
k i e m u  X ięciu  K ons tan tem u  C esarzew iczow i w tak im  stanie 
w jakim  się teraz  zna jdu ją ,  i z tak iem i p raw am i obow ią­
zkam i jak ich  rząd  jako  właścicie l do tychczasowy u żyw ał ,  
i ja k ie  w ype łn iać  b y ł  winien .

A r t .  4. P o d a tk i  i c iężary  pub liczne  z d ó b r  da ro w a­
n y c h , m ają  być  p rzez  w łaśc iw e  w ła d z e  u r z ą d z o n e ,  a 
p r z e z  ob darow anego  i jego  następców , lub  p ra w o  n a b y ­
wców o p ła c o n e  i p o n o szo n e ,  p o d łu g  tak ich  zasad , j a k i e  
dla w szystkich innych  posiadłości z iem sk ich ,  do osób  p r y ­
w atnych  należących , są lub b ę d ą  us tanowione.

A rt.  5. W  celu  usta len ia  w łasności,  t a k  ek on om jów
n in ie js zem  postan ow ien iem  ja k o  też  w szystk ich  d ó b r  p o ­
s tano w ien iam i z dnia  2 2  czerw ca (4  lipca) 1820 r o k u  i 
27 czerw ca (9  lipca) 1822 r o k u ,  N a ju k o ch ań szem u  B ra ­
tu N aszem u W ie lk iem u  X ięciu  K o n s ta n te m u  C esarzow iczow i 
darow any ch ,  upo w ażn iam y  ra d ę  a d m in is tracy jną  N aszego 
K róles tw a P o ls k ie g o  , do umocowania  w imienin N a sz em , 
radcy  s tanu  p reze sa  p ro k u r a to r j i  je n e r a ln ć j ,  ażeby  te n ż e  
p rz e d  ak tam i hyąiotecznemi w łasciwem i s t a n ą ł ,  n in ie js zą  
d a row izn ę  w x ięgach  w ieczystych  eko n om jo w  S k i e r n i e w i ­
ce , G łu ch ó w , B ąków , Jez io rk o  i K o inp in  w h ypofece  ju ż  
u reg u low any ch  z e z n a ł ,  a oi-az w celu p rzep isan ia  ty t u łu  
w łasnośc i  d ó b r  d o p ie ro  w sp om nionych ,  na rzecz  N a ju k o ­
chańszego B rata  N aszego  W ie lk iego  X ięciu  K o ns tan teg o  
G esarzew icza  s tosow ny w niosek  uczynił .

Co się  zaś tycze d ó b r ,  postanow ien iam i z dnia 22  
czerw ca  (4  lipca) 1820 r o k u  i 27 czerw ca (9  lipca) 
1822 r o k u  ob ję tych ,  w h y p o tece  do tąd  nie  u reg u low an ych ,  
a  k tó r e  n a leż eć  b ęd ą  do  tegoż u ko chan ego  B ra ta  N a sz e ­
go, z tą sam ą zu p e łn o śc ią  praw  ja k  d ob ra  w a r ty k u le  I 
n in ie jszego  ak tu  w yszczególn ione , w inien  będz ie  wyż r z e -  
czony  de legow any o u reg u lo w an ie  hypotek.i ty c h ż e  d o b r  
p o d łu g  p ra w id e ł  postanowienia  Naszego pod d n iem  12 
(2 4 )  stycznia 1826 r .  w y danego ,  p os ta rać  się, d a ro w izn ę  
w tychże  postanowieniach zaw artą ,  w xięgaćh w ieczystych 
zeznać , i n a s tęp n ie  w n iosek  o zapisanie  ty tu łu  w ł a ­
sności ich w p ro s t  na rzecz  N a ju ko chań szeg o  B ra ta  
N aszego W ie lk iego  Xięcia K ons tan tego  C esarzew icza  
uczynić .

A rt.  6. W y k on an ie  n in ie jszego  postanow ien ia ,  które 
W D z ie n n ik u  P raw  um ieszczone  by dź  m a ,  ko inm iss jom  
rząd ow ym  w czem  do k tó re j  należy polecamy.

'  D an  w Z am ku  N aszym  K ró lew sk im  w W arszaw ie  d. 
20  maja (1  czerw ca)  ro k u  p ań sk ieg o  1829. a pano w an ia  
N aszego 4go.

(p o d p isa n o )  M I K O Ł A J .
CL. S . )  P r z e z  C esa rza  i K ró la  —  m in is te r  se k re ta rz  
s tanu  (podp isanoJ  S te fan  H r .  Grabowski.,  —  Z godno 
z o r ig in a łe m  m in is te r  s e k r e ta r z  s tanu ,  (p o dp isan o )  
Stefan H r :  G rab ow sk i .  —  Z godno z o r ig in a łem  r a d ­
ca se k re ta rz  s tanu  j e n e r a ł  dywizji ( p o d p isa n o )  K ossecki.  
 Zgodno z w yp isem , m in is te r  sprawiedliw ości Ig ,  So bo ­
lewski. —  Za sek re ta rz a  jen e ra ln eg o .  M łodzianow ski.  —•

—  P ostanow ien iam i N .  C esarza  i K ró la  z dnia 4 ( 1 6 )  
czerw ca r. b. m ianowani zostali : K a w a le r e m  o rd e r u  S .  
S ta n i s ła w a  I I  k la s sy .  B r i s k o rn  radca  w o je n n y , naczeL
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nik drugiej sekcji centralnegobioi’a sztabu jeneralnego J. C. 
K. Mości; tegoż orderu  I T k la s sy :Ławretiew kapitan  kom ­
pan  ji grenadierów  pokojowych J. G. K. M-; Bielawski u rz ę ­
dnik 9 klassy.
—  Postanowieniami 6 (J 8J czerwca mianowani zostali. 
K a w a le ra m i orderu  S . S ta n is ła w a  TI klassy: Ignacy Ban- 
czakiewicz in tendent Łazienek  królewskich. Filip Kinęel 
lekarz  zamkowy.
—  Reskryptam i najwyższetni z dnia 7 (19^) czerwca r. b. 
mianowani zostali; K a w a lera m i o rd eru  S: A n n y  I  k la s ­
sy: Kai'ól Wojda prezydent mun. miasta sto. Warszawy. 
Franciszek Xawery Potocki radca stanu nydzwy. prezy- 
dujący w prokura torji  jnej. Ignacy Zielinski radca sta­
nu nadzwy, prezes głównej izby obrachunkowej.
—  Postanowieniami N. Cesarza i Króla z dnia 9 (21) 
czerwca r .  b. mianowani zostali; K a w a lera m i o rd eru  S. 
S ta n is ła w a  I  klassy:  A lexander Tańiejew rzeczywisty 
radca stanu , szambclan dworu ces. .ross.; Apolinary Bu- 
tienjew rzeczywisty radca stanu w kolegjum ces. spraw 
zagranicznych. K a w a lerem  tegoż o rd eru  I I  klassy: Re- 
naud  baron de Sacken radca stanu w kollegjuin ces. 
spraw  ?agra. K a w a le r a m i tegoż o rd eru  I I I  H assy: Szy­
mon Jurewicz sztabs-kapilan p u łk u  izmaiłowskiego; Flo- 
r jan  Gille radca tytularny ; Bazyli Pogorzański sztabs-le- 
k a r z , radca kolegsk i;  wszyscy trze j  zostający w orszaku 
J. G. M. Następcy tronu . Jan Enochin radca koleg. le- 
ka rz  J. C. K. Mci; G rzegorz Kudrjawski ases. koleg. w 
ces. kolegjum spraw zagr.
—  Postanowieniem N. Cesarza i Króla Jmci z dnia 10 
(22)  czerwca b. r . ,  mianowany został sekre tarzem  do r e ­
dakcji francuzkiej w kancellarji królewskiej sekretarja tu  
stanu: Konstanty Xiąże Giedroić.
—  Postanowieniami z d. 10 (22)  czerwca r. b . ,  mianowa­
ni zostali: K a w a lerem  o rderu  S . S ta n is ła w a  I  klassy:  
Ignacy Mycielski j e n e r a ł  brygady, kom endan t korpusu 
kadetów w Kaliszu. Tegoż o rderu  I V  k lassy:  Andrzej 
B rzez ińsk i czło. tow. dobroczynności; Ignacy Zagórski 
se k re ta rz  posiedzeń centralnych tego#, towarzystwa; F ra n ­
ciszek Plewiński cz łonek  tegoż towarz:; Stanisl'ajv W o ło ­
wski lekarz instytutu w Grzybowej W oli; Antoni Gorazzi, 
cz łonek tego#, towarz.
—  Postanowieniem Nf Cesarza i Króla z d. 12 (24) 
czerwca r .  b., wezwany został szczególnie do Rady adm i­
nis tracyjne j,  j e n e r a ł  dywizji Rautenstrauch D yr .  juy w 
Kom. rząd., wojny.
—  Postanowieniami z d. 12 {24) czerwca mianowani zo­
stali; K a w a le ra m i o rd eru  S . S ta n is ła w a  I I  k lassy:  Ba­
ron M ejendorf rad .  sta. radca poselstwa J. C. K. M. w 
W iedn iu ;  Stanisław Kossakowski m istrz  obrzędów dworu 
ces. Tegoż o rd eru  I I I  k lassy:  Beulwitz , podpułkow nik  
adjutant J .  K. M. W. xigcia sasko woj marskiego; Otto rad ­
ca kolleg. sekre tarz  J. C. M. W. Xigznej sasko w ejm ar­
skiej ; Schwabe radca nadzwyczajny, lekarz J. G. M. W. 
xigżnej sasko-wejmarskiej; Walerjan K leszczyński koin- 
missarz obwodu sieradzkiego ; Józef Radzicki kominissarz 
skarbowy województwa kaliskiego; Aloizy Milewski radca 
praw ny tejże koinmissji; Jan Korwin Broinirski adjunkt 
sekcji oświecenia te jże kommissji. K a w a lera m i tegoż or­
d eru  I V  k lassy:  Fó lkersa in  assessor kollegski przy mis- 
sji J. G. K. M. w Berlinie; baron d ’Eglaffstein porucznik  
ze s łużby J .  C. M. W. xigcia sasko-wejmarskiego.

—  J. K. M. Panujący xiąże, i J. C. K .  Wielka xigżna 
sasko-wejmarscy, dnia 28 z. m . opuścili Warszawę.

—  Ambasador J .  C. M. Tatyszczew wyjechał do W ie­
dnia.
—  G dy niedawno w Puławach przejeżdżający aktorowie 
przedstawili kom edjo-operg  S zk o d a  TV<$sótv, w scenie w 
której S ta r y  A n ze lm  ze  łzam i mówi; a trudno  teraz gdzie 
znaleść pamiątki przypominające sławne czyny naszych 
przodkowi) zm ienił  mowg rozczulenia i zaw oła ł  z rado­
ścią: »ale nie.. ..  zebrała  j e  czcigodna xigzna i troskliwie 
zachowuje w drogim przybytku, k tó ry  późni po lom ko-  
wie z uwielbieniem widzieć bgdą.» Na te  słowa powstały  
długo trwające oklaski i wszyscy obecni z uszanowaniem 
zwrócili oczy na szanownąwłaścicielkę Sybilli,
—  Zdarzyło  się nam słyszyć, że gazety warszawskie za 
wiele w ostatnich czasach zajmowały sig koncertam i, te ­
a trem  i aktorami. Zarzut ten zdaje sig byc n iesłusznym . 
A rtyku ły  i spory jakeśmy czytali , m iały zawsze za 
przedm iot sztukę i instytucję teatralną. Obiedwie nie są 
w społeczności rzeczą  największej wagi, ale ani w ątp ić ,  
że są godne aby się niemi dzienniki zajmowały. P r z e ­
konały  sig o ważności ich stanowiska, wszystkie rządy  
krajów cywilizowanych, i już  to przez zak ładanie szkó l  
muzycznych i d ram atycznych , już  przez  bezpośredn ią  
opiekę, p rzykładają  sig do ich wzrostu. U nas tym mniej 
powinny być oboję tne ,  że w szy s tk o ,  co sig nazywało 
s z tu k ą ,  n iesłuszn ie  przez  długi czas b y ło  zapom niane,  
wzgardzone, sobie samemu zostawione. T e a t r  m iano ­
wicie, wpływa na ksz tałcenie smaku widzów, na ich oby­
cza je ,  upowszechniając twory poetów dramatycznych. Ato­
li, aby godnie cel ten osiągał, w widzach obudzał i utwier­
dzał upodoban ie ,  po trzebuje w iernego oddania te g o ,  
co było  myślą i uczuciem poety, potrzebuje zatem do­
brych aktorów. Nie dziw w ię c , ze dzienniki napo­
m ykały  po trzebę  starania sig o dobrych artystów; nie 
dziw że dzieląc z publicznością zdanie o P. Nowakow­
skim , życzyły go dla sceny ojczystej i o potrzebie tej 
uwiadomiały swych czytelników. Inna  okoliczność  ̂ w 
ściłym  związku z teatrem  zostająca, powinnaby również 
dzienniki zatrudnić. Jak  powodzenie wszystkiego, tak^ > 
powodzenie tea tru ,  zależy zupe łn ie  od dyrekcji  ,
od osób którym  k ie ru n e k  jest powierzony. P rz ez  
uszanowanie dla p raw dy należy pow iedz ieć , ze 
w ostatnich lalach dyrekcja teatru p o d  dwojakim tym 
względem więcej uczynić, może nie mogła. Zastała f inan­
se w najgorszym stanie i cały teatr  bliski upadku, t) p o ­
rządkowała pierwsze, podniosła drugi , mianowicie część 
baletową do takiego stopnia , iż teatr  nasz z s ławniejsze-  
mi teatram i iść może w tym względzie w zawody •, p o ­
mnożyła liczbę osób do teatru należących; zbogacila te ­
a t r  nowemi i pięknem! dekoracjam i; wystawiła kilkanaście 
sz tuk nowych, i czyniła  nadzieję ciągłego pos tępu ,  bo n er- 
vus  w szystk iego, d o c h ó d , dobrze by ł administrowany. 
Nie wiemy , jak wielki w tćj zasłudze u dzia ł  m ia ł  P. 
Dmuszewski, ale wiemy, że należy do dyrekcji , która za s łu .  
gę tę po łożyła .  Z żalem więc dowiadujemy się,Ze mąz ten p o ­
stanowił złożyć obowiązki,  jakie p e łn i ł  dotychczas z 
chlubą dla s ieb ie ,  a pożytkiem te a t r u ,  i nie wahamy 
się wynurzyć życzenie, aby nie opuszczał jeszcze za ­
wodu , k tóry  mu jedna szacunek miłośników sceny oj- 
czytej.
—  Kawaler Paganini obiecuje w wigilją swojego wyjazdu 
to jest  w piątek, dać jeszcze jeden koncert.
—  Panna Józefina Berejkówna m ia ła  na koncercie k tó ry  na 
dzień 20  czerwca, w teatrze pałacu  saskiego b y ł  zapo-
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w ie d a a n y ,  licznych . słuchaczów; cala publiczność, zna­
wcy i nieznawcy, hucznemi i częstem. oklaskam! odda­
li sprawiedliwość talentowi tej czternastoletniej w irtuo-
zki na fortepianie. .
_  W tych dniach p rzy b y ł  do W arszawy osobliwszy kale­
ka Wieśniak z okolic miasta Końskie, mający lat oko- 
ł o  40 przed 10 laty c ierp ia ł n iezmierny ból głowy, oczy 
mu zaczęły puchnąć, poezem zu p e łn ie  w y p ł y n ę ł y , nos 
o d p a d ł ,  usta się zrosły ,  i teraz między zw ykłem miej­
scem ust i nosa, ma otwór którym wkłada pokarm , a r e ­
szta twarzy przedstawia okropny widok.
— ; L ic y ta c ja .  —  Dnia 3 b. m. o godzinie 10 rano w 
Warszawie przy ulicy Powązkowskiej N ro 2 2 ,  meble 1 sp rzę ­
ty gospodarskie; i tegoż dnia na targu Muranów^ o godzi­
nie 3ciej po p o łudn iu ,  koń i bryczka przez publiczną licy­
t a c j ę  sprzedawane zostaną. —  W Warszawie dnia 1 lipca
1829 r .  —  F r .  R y  d eck i K. S .
 S k ła d  m u zyczn y  M a g n u sa  p r z y  u lic y  M iodow ej. W
tym składzie wyszły swiezo: Msza święta na organi 3 g ło ­
sy przez  rek tora  Elsnera , cena z łp .  5. Polonez z mo­
tywów Lipińskiego z portre tem jego bardzo podobnym , 
przez  R .  M aguns ,  cena z łp .  2. —  W alc przez Kepile- 
go  , cena z łp .  1.
— P a m ię tn ik a  w arszaw skiego um ieję tności zeszyt czerw co- 
w y  wyszedł z d ruku; zawiera:—  Rozbiór dzieła: Kurs poe­
zji p rzez  Józela Korzeniowskiego, w Warszawie 1829—  
O handlu po upadku państwa rzymskiego , u Arabów; 
przez  J. H. —  O wschodnich Żyjących językach -w P o l­
ice przez S. R. —  O marm urach z świątyni Pantheonu 
w Atenach, list z Londynu. —  N ow e d z ie ła :  —  I. 
Dziesięć upłynionych wieków dawnej Polski czyli Chro­
nologia do obrazu dziejów Polskich, przez Joach. Lele­
wela, w Warszawie 1829. —  2. Wspomnienia zgonu za­
służonych  w narodzie Polaków, przez Eustachego Ma- 
ry lskiego, w Warszawie 1829. —  Historja obyczajów . 
instynktu  zwierząt przez P. Virej tłómaczona z francuzkic- 
eo przez  A. K ośiniuskiego; 2 tomy, w Warszawie 1828, 
recenzja A. Wagi (dokończenie).  —  Doświadczenie nad 
s i łą  ,zamarzającej wody czynione zeszłej zimy w W a r ­
szawie, p rzez  S .  K. —  Kilka słów o urządzeniu szpita­
lu w Monachjum, z listu St. Zawadzkiego. —  Botaniczne 
ogrody w Warszawie w roku  1653. —  Ś rodek  zaradczy 
przeciw trującem u działaniu kwasu wodosinnego. —  Fos­
for  i s ia rka  c iek łe  w tem pera tu rze  zwyczajnej. —  Nowa 
teorja lampy Davyego. —  Nowy m e ta l .—  O łów ek sz tu­
czny. —  Sposób nadawania p ięknego ko loru  wyrobom 
zło tym  __ Wspomnienie o F resnelu .  —  Osobliwy sku ­
tek  oporu powietrza w r u r a c h ;  przez F. P. —  W ia­
domość o planimetrze P. Zaręby; przez S. R. Wpływ 
znaków w rozumowaniu matematyc/.nein. —  O stosunku 
ko ła  do jego średnicy. —  O nicużyteczności tam n ad rz e­
cznych w czasie wielkich wylewów; przez P. Lange. 
Dostrzeżenia meteorologiczne Obs. Astr. Warsz. z m ie­
siąca maja. —  Spis rzeczy w tomie II.  zawartych. —  

Prenum erata  na P a m ię tn ik  u m ie ję tn o śc i  wynosi w 
Warszawie rocznie 38 z łp .,  kwartalnie 10 z łp .;  na p r o ­
wincji z op ła tą  pocztową rocznie 42  z łp . ,  kwartalnie II  
z łp .  P rzy jm uje  się prenum era ta  u wydawców, w xię- 
garniach, Glticksberga i Brzeziny, w kantorach Gałęzow- 
skiego i Ciechanowskiego; na prowincji na wszystkich 
urzędach i stacjach pocztowych. W tychże miejscach do­
stać można wyszłych dotąd zeszytów po cenie p ren u m e­
ra ty .

Spis osób u trz y m u ją c y c h  to pismo przez ciąg roku  
całego, umieszczony będzie p rzy  ostatnim z tego ro k u  
zeszycie, to jest g rudniow ym .
—  Wczoraj ciepła stopni 15.

ANGLJA. — Z  L ondynu , d. 20 czer. — L o r d  E ldón , go r l iw y  o- 
brońca pro testan tyzm u, o trzym ał z rozmaitych h rabs tw  
lis ty  dziękczynne i  podarunki za stalą oppozycję p rzec iw  
bilowi emancypacyjnemu. Między innem i k ilku  ubogich 
pas torów  w hrabstw ie  C hesh ire  przysła ło  m u ser, 100 
fu n tó w  ważący; rzeźnik  w  h rabs tw ie  W allis  obdarzył go 
skopem tłustym  i załączył iis t  z oświadczeniem żalu że 
na kosztowniejszy dar zdobyć się n ie może.
— P. Sarmento przywiózł do L o n d y n u  wiadomość, że 
D on  Pedro  po trzebuje całej swojej w ładzy aby p r z y t łu ­
mić w Brazylji ducha republikanckiego. Członkami re -  
jencji portugalskiej na wyspie T e rc e j r a , m ianow ał m ar­
grabiego Palmella, Vale'nca i jen. Guerres.
— W  londyńskiej gazecie li terackiej,  czytamy następujący 
a r ty k u ł :  „ Z d a je  się ,  iż H iszpanja obudzą się nakoniec 
z ołębokiego uśpienia, w któreni pogrążona była od la t 
200. T ak  pomyślną zmianę w charakterze kraju, w inna  
szczególniej u tracie drogich kruszczów i południow o-am e­
rykańskich osad. N iedaw no  wyszło w  M adrycie dzieło, 
zachęcające do zawiązywania to w arz y s tw  w celu zakła­
dania kopaln i węgli i ludw isarn i ,  oraz budowania ma­
ch in  parow ych, zaprowadzania kolei że lazn y ch , staw iania 
m ostów , kończenia kanałów w  Kastylji  i A rragonji ,  na­
koniec u t rzym yw an ia  lasów i  podnoszenia ro ln ic tw a; sło­
wem, do wznoszenia wszelkich odnóg hand lu  i  p rzem y­
słu. Szlachta hiszpańska, od daw na przeciwna podobnym  
zakładom, przyjmuje teraz z zapałem podobne propozycje.

FRANCJA. —  Z  P a ry ż a  d n ia  20 czerw ca . —  D z ie n ­
nik Narad umieścił w całości mowę wicehrabiego C ha­
teaubriand, mianą na posiedzeniu izby parów dnia 15 
czerwca z powodu żądanej przez  m inistrów dop ła ty  na 
wydatki wydziału sp raw  zagranicznych w r .  1828. 
Wicehrabia b ro n i ł  wydział spraw zagranicznych przeciw 
zarzutowi, jakoby onego b u d ż e t ,  za wielką obejmował 
summ ę. Od Ludwika XIV koszta tego wydziału pomna­
ża ły  się w ięcej ,  niż od czasu restauracji.  P o d  rządem  
Napoleona, sprawy zagraniczne kosztowały Francję więćej 
niż teraz, pomimo, że mógł mniej na ten cel wydawać , 
kiedy dla podbijania królestw po kilkakroc sto tysięcy 
nadzwyczajnych posłów zagranicę w ysyła ł.  Mówca są­
dził , że Francja obejdzie się z czasem zupe łn ie  b e z n a d -  
zwyczajnych posłów. Przy  końcu tak  powiedział: Nie
mogę zejść z tej mównicy, iżbym nie powiedział k ilka 
słów o teraźniejs/.em położeniu  F rancji  i nie  ̂wziął je j  
obrony przeciw potwarzy i chęci jej potwarzania. Francja 
posiada wszelkie żywioły szczęścia; wiedzmy tylko o na­
szej sile i k ierujmy nią zręcznie,  a dojdziemy do wyso­
kiego przeznaczenia naszego. Jeśli Francja spoczyw a, 
pokazała pod Nawarynem , że się wznieść umie. Oręż 
nasz broni teraz zwalisk S party ,  a mocarstwa, k tóre  
wzięły na siebie pośrednictwo, z radością zapewne ujrzą 
oswobodzone owe drugie miasto Hellenów, k tórem u świat 
winien tyle cudotworów. Czemże by łaby  G recja  bez 
równin maratońskich, bez Termopilów ? Tern, czem F ra n ­
cja bez P aryża ,  bez swych nieśmiertelnych pomników , 
bez grobów swych wielkich mężów, bez poi swojej 
podległości , swoich zwycięztw i swojej sławy. P rzed 23 
laty powiedziałem: ’’Peloponez j e s t  pustynią; ujrzysz tam 
tylko ogniem i mieczem zniszczone siedziby. Częstokroć 
przez 15 godzin podróżow ałem , nie napotkawszy ani je-



dnego Jom u. Krzycząca dowolność i uciemiężenie, d o p e ł­
niają zniszczenia rolnictwa i życia. Attika mniej w p ra ­
wdzie je s t  n ę d z n ą ,  ale również ujarzmioną. Ateny zosta­
ją pod bezpośrednią  Opieką naczelnika czarnych rzezańców 
serajowych. Dowódzca turecki zastępuje potwór p ro tek to ra  
ludu S o lona,  mieszka w warownym zamku , p e łnym  
dzie ł  mistrzowskich Fidjasza i Ik tinosa ,  nie zapytując, 
jaki naród zostawił te rozwaliny, nie wychodząc z domu 
sw ego, wystawionego z pomników perykleskich .  Nędza 
ta  której obraz p rzed  25 laty k re ś l i ł e m ,  znacznie ,się 
powiększyła od owego czasu; sądźcie M. Panowie, czy 
nie czas już ,  położyć koniec tylu cierpieniom. Wiem, iż 
są ludzie, którzy wolą w służbie tyraństwa otrzymać fu­
tro  h ono row e, jak ubogą czapkę grecką w szeregach 
obrońców uciśnionej wolności. Barbarzyństw o usforowa­
ne mylnie uważane za cywilizację, ma swych obrońców; 

chorągiew Machometa chrześcijańskich szerm ierzy ,  de­
spotyzm swoich eunuchów, religja swoich renegatów. G re ­
cja błagała O pomoc mocarstw europejskich ,  krwią zbryz- 
gana sierota sta rożytne j cywilizacji, n ienadaremnie uda­
wała się do wdzięczności tegoczesnej oświaty. Ileż to 
winniśmy tej nauczycielce rodu ludzkiego! R acreaverun t 
v i ta m , iegesque ro g a ru n t. Czemże byliśmy, kiedy grec­
cy osadnicy nauki i sztuki w jednym zakątku  Galji za­
szczepiali ? A dzisiaj nie ma nad  nas w świecie n a ro ­
du wolniejszego i św iatle jszego; nie będzie nad nas po ­
tężniejszego, jeśli nas wszystkich sko jarzy  wielki in teres 
narodowy. Dumny moją o jczyzną,  z radością ‘ spos trze­
g a łem ,  jaki szacunek obudzą ona za g ran ic ą ,  j a k ą  m iło ­
ścią napawa. Gdyby nas zmusić m iały  do zmienienia 
stanowiska, zdarzenia równie n ieprzew idziane ,  jak  nie- 
zdające się nam zagrażać, wtenczas waleczny i wierny 
naród  otoczy Karola X. W szakże ,  dzięki Bogu inaczej 
mają się rzeczy. Wysoka mądrość naszego monarchy, 
zgoda pomiędzy gabinetami, um iarkow anie  monarchów 
europe jsk ich ,  świeże jeszcze spomnienia k lęsk  wojny, 
wysilenie ludów i teraźniejsza dążńość obyczajów, wię- 
cćj jeszcze p rzyk łada ją  się do u trzym ania pokoju ,  niż 
wyczerpanie skarbów i brzem ie długów publicznych. Ale 
należy, aby wiedziano, iż gdy dla pokoju wszelką pono­
simy ofiarę, zgodną z honorem  narodowym , zarazem i 
niezmieszanym i spokojnym  w zrok iem  spoglądić m oże­
my na wszelkie nastąpić mogące wypadki, że znamy na­
sze wielkie zasoby, że posiadamy uczucie naszej potęgi, 
i że polityka nasza, w łaśnie jest. naszą i nigdy nie p o d ­
da się obcej. Zacni parowie, wybaczcie, że tak długo 
uwagę waszą zatrzymywałem . Widzieliście, że zajęcie 
się moje G recją, poprzedziło  teraźniejsze okoliczności.  
Jaki by łem  przed 23 laty, taki jeszcze dzisiaj jes tem . 
P rzekonan ie  moje nigdy się nie zmieni. W olałbym  r a ­
czej tysiąckroć wyrzec się wszelkich zaszczytów świato­
wych, jak na chwilę zaniechać obrony relig ji ,  n ieszczę­
ścia i wolności, albo być nieczułym na widok cierpień 
bliźnich, albo tłumić w sercu wrodzoną mi miłość zaszczy­
tu tronu i niepodległości Francji . Powracam teraz od 
rozwalin Grecji, do zwalisk RzymU, a i te będą do mnie 
mówiły o wielkości mojej ojczyzny.))
  Donoszą z N aw ary n u , pod d. 19 maja: m arsza łek
Maison pop łyn ie  wkrótce do Francji . P ow róc i ł  z p o ­
dróży po Morei i m iał początkowo zamiar dojechać d* 
E g in y ,  ale szczególny wypadek zm ienił  jego zamysł. 
Między K oryn tem  i Mćgarą s tanął na nocleg w wiosce 
z kilku nędznych chat z ło ż o n e j ; tamtejsi mieszkańcy

uwiadomili go, że w  okolicy mnóstwo pokazuje się w il­
ków i radzili mu, aby by ł ostrożnym. M arsza łek  kaza ł  
pomieścić w tzczup łem  miejscu swoje konie ,'  pozapalać 
ognie i porozstawiać warty. Około pó łnocy  grom ada 
wilków napadła  na konie ,  zrobił  się h a ł a s ,  warty d a ły  
ognia ,  i tak k o n ie ,  j a k  wilki poucieka ły  ze s trachu .  
Przez kilka dni szukano koni i sprow adzono je ,  oprócz 
czterech, które zapewne uległy drapieżnem u zwierzowi. 
Z powodu tego w ypadku, zaniechał m arsza łek  dalszej p o ­
dróży-  *
—  Jedna z gazet paryzkich  zapewnia , że D on P c d r o  
wyznaczył rejencję która działać będzie W im ieniu D on­
ny Marji aż do jej pełnoletnoścL W sk u tk u  tego po­
p łynąć ma Donna Marja na wyspę T erce jrę .
—  Tra jed ja  Kazimierza Delavigne p. t. M a r in o  F a l ie - 
r o , wyszła z d ruku  u xięgarza Ladvocat. Rozkupiono  
natychmiast 3000 exemplarzy.

PRUSSY. —  Mieszkańcy nadodrzańscy ponoszą ju ż  o d  
lat trzech wielkie straty  przez  wylew rzeki.  T ego  r o ­
ku, jak ztamtąd p od ,d .  18 czerwca piszą, ucierpieli na j -  
więcej. Szesnaście tysięcy morgów ziemi zalała Odra w 
tym miesiącu.
—  K om m iss ja  k ąp ie ln a  o g ło s i ł a ,  że  p o g ło s k a ,  ja k o b y  ź r ó ­
d ło  w Ciep l icach  ( W a r m b r u n )  p rz ez  t r z ę s ie n ie  ziemi w ła sn o ­
ści sw oje  s t r a c i ł o ,  j e s t  z u p e łn i e  b ezz a sa d n a .
  W ciągu maja zawinęło do p o r tu  P ilawskiego 102
okrętów, odp ły n ę ło  z niego 138 o k rę . ,  z k tórych  113 ze 
zbożem. Do K łajpedy  zawinęło w ciągu  maja 254 o k rę . ,  
odp łynę ło  z p o r tu  tego 188 ok r .  z k tó rych  6 ze zbożem, 
a 15 z lnem.
—  Z Lignicy piszą o szczególni ejszem poruszeniu góry- 
P rzy  wsi Pojdryc , nad Bobrem  , niedaleko N aum burga ,  
po wierzchnia ziemi jest górzysta i leśna. Na niej w miej­
scu gdzie mnóztwo jest ź róde ł ,  oddzieliła się massa z ie­
mi od 40 do 50 stóp szeroka i 8 do 10 stóp g ruba ,  n a ­
stępnie podniosła się i *e wszystkieini na niej zna jdu ją -  
cemi się k rzakam i i drzewami , nawet wielkiemi dębami , 
spuszcza się na d ó ł  z góry i już  oddaliła  się z miejsca 
blisko 200 kroków .
 W Berlinie odbito medal na pamiątkę bitwy pod S zum ­
ią d. I I  czerwza s toczonej.
—  Instytut arbitrów, albo sędziów pokoju w Litwie , p i­
sze jedna z gazet ber l ińsk ich ,  okazał  się w r .  z. bardzo 
pożytecznym. Z 1659 spraw spornych ,  reponowano 49, 
ugodzono 1163, nie było  do ugodzenia 257, n ieugodzo- 
no 157.
—  Dzień 17 maja, mówi taż sama gazeta będz ie ,  p r z y ­
pominał pamiętne zdarzenia: 1) Obsaczenie tw ierdzy Sy-  
strji. 2) Bitwę pod E ski-A rnautla r.  'i )  R ozruchy w C h i y -  
stjanji. 4) Wjazd N. N. Cesarstwa rossyjskiego do W a r ­
szawy. §)  Zgon królowy hiszpańskiej. 6) Wzięcie Misso- 
longi.

WIDOWISKA W STOLICY.

T E A T R  NARODOWY. Dziś o p e r a : J a n  z P a r j ia .
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